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M O N I T O R
Na R. P. 1 7 7 3 ,

N r  o :  X X X I I ,

Dnia 21. Kwietnia
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Mci Panie M ONITOR

POw olność, z którą W. M. Pan 
przyirnuiefz fkargi do ficbie za- 

niefione, y na nie zbaw ienne odpo­
wiedzi, y fkuteczne daiefz rady, dala 
mi pochop, że y ia ośmielam fig prze­
łożyć Mu moy żal y pokrzywdzenie.

Zoitaiąc w podroży zaiachaiem na 
nocleg do iedney aufteryi> gdzie za­
paleni ta k ie  na noclegu kilka ofob 
nie podley kondycyi, rozmawiaiących 
z Ibba z wielką iw aw ością , ile przy 
nieuftaiącym w Flafzkach winie. By­
łem ciekawy ffyfzeć coby ich za ro -  

I ih  zmowa
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zmowa b y ła ; lecz b lilko poi godzi­
ny nic zrozumieć nie mogiem, bo  
wfzyfcy razem ieden drugiemu prze­
rywając gadali. Aż po wyftuchaniu 
Julka razy powtorzonego Iłowa Poił, 
domyśliłem fię, iż o Poście m ó w ili ,  
y mniemaiem ze bardzo gJodnemi 
b yli ,  i i  tę do rozmowy przedfiewzieli 
materyą. W tym  ieden z nich blifko  
mnie Iłoiący rzecze do mnie: lak  fię 
W . M. Panu zdaie ? nie ie lł  że to  
znak oczyw ilły ,  że Poldka nafza zhe- 
retyczaia, kiedy iuż nawet Poiły  
{kalkowano? na piątki, foboty, a co 
wigkfza kwadragezymę wyprawiono  
z Rzymu Dyfpenfę, ktorey prawie iuż 
wfzyfcy Ziomkowie nań ,bez fzkru.» 
pulu uży waią; czego przedtym nigdy  
n ieb y w a ło .  Ja lubo coś fatalnego  
dla fiebie przeczuwałem , chcąc ie- 
dnak uczynić zadość temu Imci y in­
nym z ciekawością na mnie oczy obra­
cającym odpow iedziałem : Dziwuię
fię , ae W. M. Panowie razem y  d y -

fpenfe-
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Ipenfę Rzym(l<ą y zheretyczaiość Pol­
ubi łączycie, owfzem ieft to oczewifty  
z nak, że Polfka trwa w Wierze Ka- 
^olickiey, kiedy z Rzymu na pofty  
bierze dyfpenfę, o którą inne Pańftwa, 

tym w którym W. M. Panowie Pol- 
%  teraż kiadniecie ftanie, bynay-  
niniey niedbaią, y  oney nie potrze­
bują. Do tego Poft nie ieft tak ifto- 
tnym punktem Wiary, żeby  kto go  
nie Zachowa, tym famym Prawowier­
nym być przeftawał: y trzymać tak 
0 Poście, ie f t to  iedyne uprzedzenie  
y  zabobonność . Chciałem więcey  
m ów ić, alić ten fam, który mię był  
2agabnął w tey  mierze, Imć krzyknie 
na mnie ogromnie; a! W . M. Pan ie-  
. eś H eretyk, kiedy tak m owifz, y  
Jnaczey o nim fądzić n iem o żn a . Ia 
z dziwiwfzy fię że  mię tak pięknie 
przywitał, profzę fkromnie, aby mi 

°w iod t z czego mię być takim fądzit, 
a bo zeby m nie famemu w y t i u m a -  

czyćfig p ozw o lił ,  Ale darmo, mo-*



*  ) * -6  ( w
wic nie daie, to tylko powtarza, W.
M . Pan ietleś H eretyk , dość tego ,  
nie chcę mieć fprawy z W .M . Fanem. 
Zatym wfzyfcy odezwą fię na odgios  
tego Im ci: nic iuż  wiecey w uściech  
ich nie brzmi, t v l ! o to iłowo: Here­
tyk Mofpanie Bracie, H e  etyk. D o­
m yślić fię W. M. Pan mozeFz, iaki to  
w e mnie fprawiio flkutek. Śmiech  
mię brał niezwyczayny, tłumiłem go  
jednak w Fobie, ile  mogłem. To co 
mię naybardziey do mego pobudzało, 
było, żem ufłyfzai iednego mówiące- t
go do drugiego na ftronie. Mofpanie 
fkoro tylko ten Imć tu w fzedł do  
nas, wraz z oczu, z twarzy, y ułożę* 
nia iego poznałem, że ieft Heretyk, 
jakoż widzifz W, M. Pan zem % nie 
o m y li ł  na moim rozumieniu.

N i e  w ie d z ie  co iuż d a le y  z  n iem i mowi#, żar­
tować? p o ezg łem  , j  rzekłem  : M c i  P a n o w ie
raczcie m ię  n a u cz y ć ,  iak im  ia mam b%rć p o d łu g  
V ć , M .  P a n ó w  H er e ty k ie m ,  ponieważ" fą rozma- \ 
i c i ,  iako  W .  M .  P anom  ieft w ia d o m o .  J eden  
t e d y  odpow ie  dum nie: W .  M , Pan iefteś M ąbp-  
mętaujn. D r u g i  t a i  za nim: N i e .  J m ć  ieft  za­

p e w n e
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p e w n e  L uzytan .  Ja na to : Przeprafzam W .
M . Panów: ieftem  r odow ity  z D z ia d ó w , Pradzia­
d ó w  Polak, O ni  rni odpowiedzą' ,  nie o t o  idzie:  
m y  m o w ie m y  źe V . . M. Pan iefteś  L u z y t a ń lk :e y  
fe k ty  H e r e ty k ,  która ieft  naygorfza  na św ie t le .  
U śm ie ch n ą łe m  fie iuź znaczn ie ,  źe ci tak uczeni  
Jchmd imię- n a t y i ,  Za im ię iek ry  w z ię l i .  A ltc  ofu­
kną fig na m nie  zpn'e'*"em : a c o i  to M o fp a n ie ?  
V / .  M .  Pan w y d a w i z y  (ię ru z fwoig brzydką  
h e r ez y a ,  v  b lu z n ie r f t w e m , śm iefz  iefzcze na­
śm iew ać  fie z nas ? nauezem y Go wraz. O to te-  
xaz i m y  p o ie  do pokazania n a fz e v  o  w ia r ę  
gor liw ości .  O b iv m v  bluźn 'erlk§ gębę. N ie c h  
w i e ,  źe n ie  na o z ię b ły c h  trafił K a to l ik ó w ,

Ja w i d z ą c  źe ca ie  n ieo z ięb łem i  b y l i ,  bo  im  
w i n o  zagrzaw fzy  g ł o w ę  dod aw ało  gorącości,  
fą d z  łem  za  p r z y z w o i t ą  rzecz, n ie  czekad ź y -  
w f z y c h  a o i łatn ich  pi ianey  gorliw ości  d o w o d o w ;  
i l e  ?e fię iuź fczerze zabieiali  do w vkonunia  w  
ś k u t k u r e g o ,  z czym  fię o d e z w a l i ,  k iedy  i e d e n  
p od  noiem  mi kiwad zaczął,  drug i  w ą f y  kręcąc,  
a r ę k a w y  konruiza na t y ł  zarzucaiąc,  tuź k o łe  
tnn e ocierał fig, y  mnie co raz p o n g c a ł .  Refzta  
Za' Hia nabrania ferca y  śm iałośc i  co  i y w o  kro­
p l e  P a ch u fo w e  c ią g n ę l i .

W y m k n ą łe m  fig r ed y  od nich nieznacznie, y  
w fia d ł izy  w  po iazd ,  całą noc p ra w ie  do dr u p iey  
iachałem a u f t e iv i ,  r e z m y ś la ią c  ż y w o  ten m oy  
p r ly p a d ek ,  które to rozm yślan ie  na cztery p o ­
d z ie l i łe m  uw agi.  N ayp rzod;  i e  P o la c y  O yczy_  
znę twoią  z niezachowania  za D yfpenfą K z v m f k |  
Poftu zhereryczałą  byd  o fą d z i l i .  P o w r o r e 1 ź e  

dabrego  y  p r a w d z iw e g o  K a to lik a  za tak  
ftiewinne y  bynayraniey W ierze  n ieprzeciw nc

z dan ie ,
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zdanie ,  jakie ieft m owie ,  że P oft  nie ieft  ffta„ 
t n y m  punktem W i a r y ,  H er e ty k ie m  n azw ali*  
P o trz ec ie  że m ig  b y ć  takim z oczu y  tw a r z y  po­
znaw ali .  N a  koniec? ź e  mig bić  bezpraw nie  
c h c ie l i ,  d la  t e g o  i e d y n ie  iżem  b y ł  u n ich  m nie ­
m a n y m  H e r e ty k ie m ,  iako b y  to b y c  chociaż  
m n ie m a n y m  H eretyk iem , b y ł o  tym  fa m y m  d a -  

' w a ć  każdemu p r a w o  do czyn ien ia  fobie  w f z e l -  
k ie g o  bezprawia y  pok rzy w d zen ia  ; y  ia k o b y  
potrzebna o R e l ig ią  g o r l iw o ść  na ty m  n a y w ię -  
c e y  za leża ła ,  ż e b y  bić  y  p r ześ la d o w a ć  t y c h ,  co  
fie z  nami w  W ier ze  nie  zgadzaią,  a lb o  n i e  zga­
dzać  zdaią fię.

D l a  pozbycia  fig n ie fp o k o y n o śc i ,  którą z tąd 
p o w z i ą ł e m ,  poftan ow iłem  to w fzyftko  zanieść  
p iz e d  fąd W - M .  Pana a n a yh ard ziey  źe mig o  
kacerftwo fpotwarzono. N i e w i e m ,  iaką odniofg  
efecyzyą, to w ie m ,  że co fig mnie w  A uftery i  tra­
f i ło ,  trafia fig czgfto u c z c iw y m  y  n ie w in n y m  O -  
fobom na w i e lu  m ieyfcach y  w  r o żn y ch  o k o ­
l icznośc iach .
• N i e z b y  w a  w  O y c z y zn ie  n a fz e y ,  na tak niero-  

f iro p ny ch  y  n ied y fk re tn y ch  Z e la n ta ch ,  którzy  
p e ł n i  będąc  d z iw a c zn eg o  w z g l g d e m  R e l ig i i  u* 
przęd zen ia  y  z a b o b o n n o ś c i , n ie ty lk o  to co  fię 
b y n a y m n ie y  W ierze n ie  fprzeciwia, a le  też co  
w z g lg d e m  n ie y  cale oboiętnym  ieft ,  lu b  żadnego  
% mą niema zwiąfku, za heretycki ni w  p ig ć  n i  
w  d z i e w ic ę  fądzą po i lgpek ,  a z tąd k o g o k o lw ie k  
H e r e t y k o m  nazwać,  maią fob ie  za n ie iak i p r z y -  
w i l e y  czy l i  raczey  p ow in ność ,  i a k o b y  p r z ez  ta  
w i e lk ą  W ierze  c z y n i l i  przyftugg.
H i c  ś m ie lz n ie y fz e g o ,  iako że p e w n y  Jm ć  w  Q- 
czach m oich czyta iąc  Kfiążeczke n ieda w n o  w y -

dang
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«ailg  o prezerw atyw ach  przec iw  m o r o w e y  zara­
z ie ,  g d y  na ten punkt natrafił, źe  w  ty m  razie  
um a r ły ch  g rześć  po  K ośc io łach n ie  trzeba , a le  
daleko  za miafto w y w o z i ć  y  tam g łęb o k o  zako­
p y w a ć ,  a lbo  w a p n em  n iegafzonym  z a f y p y w a ć ,  
rzucił  Kfi§żkę o f io ł ,  y  zaw oła ł:  O !  to iu ż  p o  i;
heretycku ,  mufiał to za p ew n e  iakiś H eretyk  w y -  
dad t e p i f m o !  N i c  d z iw n iey fzeg o ,  iako ze n ie ­
k tórzy  fprzeciw ianie  fig U p io ro m , Czarom, y  in ­
n y m  fzczerym  zabo bo n o m , za m n i e y  K ato li­
ck ieg o  D ucha poczytuig  d o w o d .  S łow em , ied n a  
u nas ieft  r zeczy  n a y l e p f z y c h ,  n a y w a ż n ie y -  
f z y c h  , y  n a y if to tn iey fzy ch  : to ieft R e l ig i i  y  
W o ln o ś c i  do la ,  iednakowe w z g lęd em  nich n ie -  
pom iarkow anego  uprzedzenia łkutki. Jakoż czg- 
ftokroć  n a y z b a w ie n n iey fz e  r a d y , n a y p o ży te -  
c z n ie y fz e  proiekta,  y  nie d§źgce t y l k o  na ufzczę-  
ś l iw ie n ie  O y c z y z n y  y  u g ru n to w a n ie  w o ln o śc i  
Wynalazki, b y le  ty lk o  u lu b io n e y  n ie p o b ła z a ły  
bezrzgdności,  za ty le ż  b i ig cy c h  na W o l n o ś ć  c io-  
f o w  p o c z y ta m y ,  tak równie  nayzdrowfze y  n a y -  
c z y l i f z e  w z g lg d e m  R e l ig i i  zdania , b y l e  t y l k o  
w k o rzen io ney  w  um yff nie fp rzy ia ły  zabobon no-  
śc i ,  za kacerfkie niefłufznie fgdziem y m a x y m y .

Lecz  nie trzeba m iw ię k fz e g o  d o w o d u  y  św iad­
ka nad fam ego W . M. Pana y  Jego  n ie o iz a c o w a -  
ne Pifrna. N a d  te coż może b y ć  l e p f z e g o  y  n ie -  
w in n ie y f z e g o  ? w  k tórych  n a w et  cienia posło­
d z ić  n iem ożna teg o ,  c o b y f i f  R e l ig i i  P a n u ią cey  
lu b  W o ln o śc i  N a r o d o w e y  fprzec iw iało; a prze­
c ież  b y l i  ta c y  y  b o d a y b y  teraz ich n ieby ło ,  co  
w  niek tórych  z tych  to tak rozumnych y  p o ź y te -  
cznycli  p ifm  ukrytę dla  W ia r y  truciznę, a lbo  
podfadzone ta iem nie  na W o ln o ść  u p a tr y w a l i  
m in y .  N i e .
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N i e  m ogę też tu zam ilczeć  tego ,  co mi (Tę n ay-  

n iegodn ieyfzą  rzeczą być  zdaie,  źe  ci n a w e t  co  
p oczątków  Katechizmu dobrze nie u m ie  <5, y  n ie -  
znaią co to ieff H er e ty k ,  y  na czym  iftotnie za­
l e ż y ;  n a u c z y w lz y  fig tego  iłow a 1 fatnego i lu -  
chania , czgfto z  nim ze « w y c z a iu  c z y l i  z chi u b y  
na plac w y iezd za ią ,  y  te  rak z e lż y w e  im ię n i e i e -  
dnem u dobrze m yślącem u y  dobrze m ó w ią c e m u  
p r z y le p ia ć  b e z w l t y d n i e  w a ż ą  fię. A lbo  że nie­
którzy n ie  m ogąc  odp ow ied zieć  dobrze na Zadaną 
fobie  kw eftyą ,  lub iaki m ocny  zbić  dow od , tg 
je d y n ą  bron maią y  na zagonien ie  I w o i e y  n ie -  
d ofk ona łośc i ,  y  na zb ic ie  cudzego zdan ia ,  że go  
heretyck im  b y ć  okrzykną , y  fpraw cę  fam ego  
H erety k iem  uczynią . Po c z y m  iuż w igeey  ga­
d a ć  nie  chcą z przec iw ną  fob ie  itroną, y  try u m ­
fu! § śm ia ło ,  iakob y  zupełne  o t r z y m a w f z y  z w y -  
ę ię i tw o ,  które im bardzo ła tw o  ty m  tpofob em  
przych odz i .
.  N ic  mi nie  z o lła ie  M c i  Panie M O N I T O R ,  iak 

t y l k o  uprafzać W .  M. Pana, a ż eb y ś  ra czy ł  z m i ­
łośc i  ku dobru p o w fze ch n sm u ,  ieże ł i  nie  z e  w i z y .  
ftk im  potępić', tedy  przy na y m niey  dobrze zganić  
Ziom kom  nafzym  te z b y te cz n ą ,  n ie ro z u m n ą ,  y  
fam ym  ty lk o  fanatyzmem nadętą o 'W iarę  gorli­
w o ś ć .  P o c ie fz y fz  W .  M .  Pan nie iuż m nię,  a!e  
w fzyftk ich ,  którzy dobrze m yślą ,  y  k tórzy  na to  
równie iako y ia ubo lew ają ,  a ty m  fa m v m  uczy­
nił« dobrze O y c z y ż n ie ,  g d y  z niey do icz ę tu  w v -  
jjładziiz fanatyzm y y uprzedzenia .  J e ł lem  

z n a leży tym  uizanow aniem . W .  M . Pana  
N a y n iż fz y m  ftugą

P t aw owi e r /ii .


